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KATASTROFA

(KATASTROFA zostanie usunięta, gdy urzędnicy Gminy Goleniów zgodzą się na przeprowadzenie postępowania ugodowego)

31 maja 2010

Ale kłopot!

Narobili mi kłopotu. Narazie toczy się postępowanie w prokuraturze i policji.

Będziemy informować gdy się sprawy trochę wyjaśnią.

11 czerwca 2010

Co się stało?

Ktoś wyprowadził z Basenu Gościnnego portu żeglarskiego w Lubczynie nasze dwa statki:

Pływające Laboratorium Ekologiczne

Platformę Edukacyjną.

Pływające Laboratorium podczas silnego wiatru północno-zachodniego wyholowano na pewną odległość od portu i puszczono wolno. Wiatr go zepchnął na mieliznę odległą 800 m od portu, 100 m od wału przeciwpowodziowego.

Z tej sytuacji skorzystali nieuczciwi ludzie. Podpłynęli jachtem lub łodzią, przepiłowali kraty w drzwiach rufowych, weszli otworem i pokradli wiele wartościowych przedmiotów.

Policja przyjęła zawiadomienie o włamaniu, ale jest trudność w dostaniu się do obiektu, sporządzenie śladów przez biegłego etc. Przeprowadzono ze mną przesłuchanie, protokół podpisałem. Przez pośpiech nie wziąłem kopii protokołu. Muszę o kopię poprosić.

Prokuratura w Goleniowie przyjęła zawiadomienie o przestępstwie. Wstępnie prokurator p. Ryt obiecał się zająć sprawą, przekaże ją do prowadzenia przez prokurator p. Pietras.

Muszę Pani Prokurator spytać, czy może nakazać:

a/ ściągnięcia statku Pływające Laboratorium z mielizny,

b/ przywrócenie obiektów do portu,

c/ naprawienia szkód, które nastąpiły przez wyholowanie,

d/ przyznanie mi odszkodowania za pozbawienie mnie możliwości użytkowania statku jako mieszkania.

Dla akcji Ratujmy Bałtyk, zaciągnąłem długi, sprzedałem mieszkanie i zamieszkałem na statku. Teraz moje mieszkanie stoi na mieliźnie 100 metrów od lądu. Burze, silne wiatry, uniemożliwiają połączenie z lądem. Nie ma wody pitnej, nie ma żywności. Nie mogę mieszkać na statku.

W godzinach rannych przyszedłem do Prokuratury Rejonowej w Goleniowie. Spotkałem się z prowadzącą sprawę panią prokurator Dorotą Pietras. Była uprzejma poświęcić dla mnie kilkanaście minut. Widać, że ma wiele pracy. Sterty dokumentów.

Czy Pani jako prokurator ma prawo nakazać sprawcom ściągniecie statku z mielizny i odholowanie na bezpieczne miejsce?

Nie wiem, ale zorientuję się w przepisach.

Odwiedziłem też kierującą Prokuraturą Rejonową panią prokurator Beatę Balcerską. Uzyskałem informację, że dochodzenie prowadzi Policja w Goleniowie.

Poprosiłem Panią Balcerską o udzielenie wywiadu do Polskiego Tygodnika Dyskusyjnego (w internecie) na temat spraw prawnych związanych właśnie z takim incydentem, jak wyprowadzenie statku z portu. Czy prokuratura ma prawo nakazać ściągnięcie statku z mielizny itd... Czyli - napraw krzywdę, którą wyrządziłeś! Czy istnieją w polskim prawie obowiązujące przepisy, które ułatwiają walkę z przestępczością?

Pani prokurator zgodziła się na wywiad z początkiem lipca.

O 17-tej z Komendy Rejonowej Policji w Goleniowie wyjechałem z dwoma policjantami do portu w Lubczynie. Policyjną motorówką dotarliśmy do osadzonego na mieliźnie statku. Znikła żelazna drabinka, którą zawiesiłem na burcie aby wchodzić na statek. Nieuczciwi ludzie znowu weszli na statek. Sprzed drzwi rufowych odsunięto przedmioty, deski i ustawione przeze mnie stare biurko, odsunięto brezenty. Pokazałem policjantom przecięte pręty w drzwiach rufowych, otwór przez które nieuczciwi ludzie weszli do wnętrza. Policjant zrobił zdjęcie.

Weszliśmy do wnętrza. Policjant nie może zebrać śladów linii papilarnych, ze względu na kurz. Zrobił zdjęcie wnętrza, obejrzał puste miejsce po CB radio. Wizyta policji skończyła się.

Relacjonowanie takiego incydentu, wiąże się z założoną partią "Przyszłość - Stowarzyszenie Służące Społeczeństwu". Organizacja ta, postawiła sobie za cel, aby Polska stała się najbezpieczniejszym państwem w Europie. Z jej programem można zapoznać się na stronie internetowej www.przyszlosc.net

W programie "Przyszłości" przeważająca ilość artykułów poświęcona jest bezpieczeństwu, ale brakuje w nim propozycji takiego systemu karania ludzi nieuczciwie postępujących, który by ich wychował i przekonał, że np. kradzież się nie opłaca.

Spotkanie w Prokuraturze Rejonowej i wywiad pokaże wątki potrzebne dla opracowania takiego systemu wychowawczego.

18 czerwca 2010

- Dzień dobry! - Czy to pani prokurator Pietras? - telefonuję do prokuratury goleniowskiej.

- Dzień dobry. Słucham Pietras.

- Kilka dni temu prosiłem, aby zorientować się, czy ma pani prawo nakazać sprawcom ściągnięcie statku z mielizny i przeprowadzenie go w bezpieczne miejsce.

- Sprawdzałam przepisy. Nie mam takiego prawa.

No i koniec rozmowy. Pani prokurator jest miła, ale jest bezradna w tak potrzebnych sprawach, jak naprawienie krzywdy.

Co w tej sprawie można zrobić?

Wysłałem do Prokuratury Wojewódzkiej (po.szczecin@ms.gov.pl) zapytanie pocztą internetową:

Gazeta internetowa

Polski Tygodnik Dyskusyjny

zwraca się z prośbą o aktualne przepisy o uprawnieniach prokuratorów.

Opracowujemy artykuł "Trzeba zwiększyć uprawnienia prokuratora".

Z podziękowaniem

Jacek Kwiatkowski, redaktor.

Odpowiedziała Prokurator Prokuratury Okręgowej pani Małgorzata Wojciechowicz, podając należne ustawy, które musimy przestudiować.

Zobaczymy co dalej.

Od policjantów w Goleniowie dowiedziałem się, że zajęli chlubne pierwsze miejsce w swoich dyscyplinach.

Ciekawe, czy uda im się doprowadzić do skutku sprawę naszego statku mającego ważne sprawy do zrobienia.

Dochodzi jeszcze jedna trudność

Inspektor Urzędu Żeglugi Śródlądowej w Szczecinie zgłasza uwagę, że potrzebna będzie inspekcja dla określenia, czy mogę samodzielnie ściągać statek z mielizny.

I dochodzi list. Komenda Powiatowa Policji w Goleniowie zawiadamia, że dochodzenie prowadzi sierżant pani Monika Klich-Wiatr. Ale dochodzenie tylko w sprawie kradzieży, natomiast w liście nie wspomina się o wyprowadzeniu statku z portu, które zaskutkowało zepchnięciem przez wiatr na mieliznę a potem kradzieżą.

16 lipca 2010

O 1600 w Komendzie Powiatowej Policji przesłuchanie. Proszę o powstrzymanie dochodzenia w sprawie wyciągnięcia statków z basenu gościnnego portu żeglarskiegho w Lubczynie. Cały czas mam nadzieję, że osoby, które wyciągnęły statki, uczynią kroki "napraw krzywdę". Statek "Pływające Laboratorium Ekologiczne" jest na dalekiej od portu mieliźnie, odległy od brzegu, okradziony i narażony na dalsze uszkadzanie i okradzanie. Powiedziałem przesłuchującej mnie miłej policjantce, że chcę tylko, aby wrócili statki na bezpieczne miejsca i nie chcę wszczynać przeciw sprawcom dochodzeń. Ale powinni wyrządzoną krzywdę naprawić.

Nie mam możliwości ściągnięcia statku z mielizny. Badanie wokół statku wykazało głębokości wody około 40 cm. Kadłub pokazuje dno. Statek w górze ponad wodą. Sytuacja beznadziejna.

Napisałem do burmistrza Goleniowa, że statek był moim mieszkaniem, z którego nie mogę korzystać, i niech Goleniów go odkupi.

W odpowiedzi na pismo z dnia 12.07.2010 otrzymuję informację, że Gmina Goleniów nie planowała zakupu jednostki pływającej, nie jest zainteresowana kupnem. A więc Urząd Gminy odmawia i nie zajmuje stanowiska. Całkowita obojętność...

25 lipca 2010

Statek stoi na mieliźnie. Wysuwam nową dla portu inicjatywę. Wysyłam emailem i zwykłą pocztą korespondencję:

Pan Burmistrz

Gminy Goleniow

72-100 Goleniów

Pl. Lotników 1

Propozycja ugodowego załatwienie sprawy związanej z postojem w porcie żeglarskim jednostek pływających oraz osadzeniem statku na mieliźnie

W związku z toczącym się postępowaniem w prokuraturze i policji osadzenia statku na mieliźnie, proponuję polubowne rozwiązanie wszelkich spraw spornych między portem żeglarskim w Lubczynie a mną, jako prowadzącym akcję Ratujmy Bałtyk i armatorem statków: Pływające Laboratorium Ekologiczne i Platforma Edukacyjna.

W ubiegłym roku postawiłem statki w porcie żeglarskim Lubczyna, prosząc o bezpłatny dla nich postój, ze względu na niezarobkową akcję edukacyjną dla młodzieży i dorosłych. W marcu 2010 zwróciłem się do Pana Burmistrza, że opłacę postój, aby usunąć szkody pozimowe. Była to korespondencja elektroniczna. Uzyskałem pośrednio odpowiedź od kierownika portu pana Spiżewskiego, że odpowiedzi nie otrzymam, a jednostki powinny port opuścić. Szkody zostały wyrządzone , bo ktoś samowolnie odcumował Platformę Edukacyjną, manewrował nią, i wykrzywił reling, potem zacumował odwrotnie: dziób-rufa. Prosiłem o płatną energię elektryczną, aby wyciąć i naprawić uszkodzenia przed opuszczeniem portu, ale odmówiono płatnej energii.

Około 26 maja przypłynął do portu jacht, jego właściciel, podając się, że jest z bardzo ważnego urzędu, głośno krzyczał, niezadowolony z postoju statków.

Po kilku dniach nieobecności, wróciwszy do portu stwierdziłem brak statków w basenie gościnnym portu. Uzyskałem od pani Kingi (nazwiska nie znam) pracującej z panem Spiżewskim, że był bardzo silny wiatr, który wywiał z portu statki, jeden do falochronu, drugi na mieliznę w odległości kilometra. Przedtem statki były mocno sprzęgnięte ze sobą, oraz mocno do nabrzeża.

Zaraz po osadzeniu na mieliźnie, statek został okradziony, zostało dokonane włamanie, nastąpiło szereg zniszczeń, co zgłosiłem do prokuratury i policji.

Po jakimś czasie przyznał się pan Spiżewski do wyprowadzenia statków. Tłumaczył, że nie był opłacony postój, chociaż sądzę, że zrobił to pod namową. Zrobione zostało wielkie głupstwo, bo należało powiadomić mnie o zamiarze wyprowadzaniu statków, a nawet w ostateczności wyholować je w zarośla w pobliżu portu i tam zakotwiczyć, a nie wyciągać daleko od portu pod silny północno-zachodni wiatr i porzucić, aby statek płynął z wiatrem.

Pan Spiżewski tłumaczy, że nie dopilnowałem obiegu dokumentacji, i na moją elektroniczną korespondencję mieć odpowiedź elektroniczną albo na piśmie.

Reasumując, wysuwam propozycję, aby odstąpić od wzajemnych oskarżeń i roszczeń.

Ponieważ moje szkody są dla mnie bardzo duże, armatora prowadzącego bezpłatnie akcję ekologiczną Ratujmy Bałtyk, niech port Lubczyna tytułem rekompensaty, dożywotnio i bezpłatnie udostępnia postój w porcie dla jednostek działających dla ekologii, gdy zajdzie potrzeba..

Łączę wyrazy szacunku

Jacek Kwiatkowski

Do wiadomości:

Urząd Żeglugi Śródlądowej w Szczecinie

Prokuratura w Goleniowie, (prok. Dorota Pietras)

Powiatowa Policja w Goleniowie (p. Monika Wiatr)

Kierownik portu w Lubczynie, Marcin Spiżewski

Jaka będzie reakcja, zrelacjonuję.

05 sierpnia 2010

Niestety, otrzymałem negatywną odpowiedź. Zamiast załatwiać potrzebne, pilne sprawy, musiałem pisać i doręczać kolejne pisma. A więc...

Urząd Miasta i Gminy Goleniow

72-100 Goleniów

Pl. Lotników 1

Uprzejmie proszę o zajęcie stanowiska w następującej sprawie.

Z portu Lubczyna zostały wyholowane statki, z których jeden porzucony na łaskę fal i wiatru, został wyrzucony na mieliznę odległą od portu. Do statku włamano się i go okradziono. Do wyholowania przyznał się zatrudniony w porcie pan Marcin Spiżewski.

Sprawą zajęła się prokuratura i policja. Ze względu na to, że statki służyły eko-edukacji młodzieży szkolnej, a ja od wielu lat pracuję społecznie na rzecz ekologii, zwróciłem się pismem do prokuratury i policji, aby nie prowadzono postępowania w sprawie wyholowania statków, że zwrócę się do Gminy o polubowne załatwienie sprawy.

Pismem 24.07.2010. zwróciłem się do Gminy, o polubowne załatwienie, że odstąpię od żądania odszkodowania, a w zamian – gdy zajdzie potrzeba - gmina bezpłatnie udostępniać będzie postój jednostkom ekologicznym. Niestety, otrzymałem odpowiedź negatywną, .

W związku z negatywną odpowiedzią, uprzejmie proszę o odpowiedź, czy pan Marcin Spiżewski, który wyholował statki, zrobił to jako osoba prywatna, czy jako zatrudniony w porcie. Jeżeli jako zatrudniony w porcie, czy podjął decyzję samodzielną, czy na polecenie osoby nadrzędnej. Z poprzednich korespondencji można wysnuć wniosek, że osobą kierującą portem Lubczyna jest pan Andrzej Łukasiak, pełniący funkcje Dyrektora Ośrodka Sportu i Rekreacji w Goleniowie.

Z poważaniem

Jacek Kwiatkowski

Do wiadomości:

Urząd Żeglugi Śródlądowej w Szczecinie

Prokuratura w Goleniowie, (prok. Dorota Pietras)

Powiatowa Policja w Goleniowie (p. Monika Klich-Wiatr)

Kierownik portu w Lubczynie (Marcin Spiżewski)

Jaka będzie odpowiedź ?

10 sierpnia 2010

Dotąd dostawałem się na statek zwykłym pontonem. Wysoko nad wodę jest wyniesiony pokład. Nie łatwo się wspiąć z niskiego pontonu. Przecież znikła żelazna drabinka po której wspinałem się na pokład statku. Ale dzisiaj mam pomocników: Tomasza (Polaka) i Williama (Amerykanina - wolontariusza). Podpływamy katamaranem do statku. Zobaczyliśmy, że drzwi rufowe załatane prowizorycznie po poprzedniej kradzieży, mają teraz jeszcze większą dziurę. Z pewnością osoby, które dokonały włamania i okradli mnie, czują się całkowicie bezpieczne, pewni, że nikt im nic nie zrobi! Wrócili, i między innymi zabrali jeszcze fisharmonię. Uszkodzili okna, powrzucali do wody obramowania, prawdopodobnie zrobili to na czyjeś polecenie.

12 sierpnia 2010

Przyszło pismo o umorzeniu śledztwa podpisane przez prokurator Prokuratury Okręgowej (w Goleniowie) panią Dorotę Pietras-Salitra.

Pismo opiewa, że po zapoznaniu się z aktami sprawy z goleniowskiej policji, zatwierdza umorzenie sprawy kradzieży na statku, z powodu nie znalezienia sprawcy lub sprawców włamania i kradzieży.

Umarza także dochodzenie w sprawie wyholowania statków z portu w Lubczynie, wobec braku znamion czynu zabronionego.

Ciekawe, dlaczego administracja wodna uważa, że wyholowanie statków jest przestępstwem, a prokuratura (osobą pani prokurator Dorotę Pietras-Salitra) uważa, że przestępstwa nie ma, i że od tej decyzji można się odwołać.

W całym kraju rozlega się alarm o niewłaściwej pracy służb państwowych związanych z prawem. Powstają organizacje społeczne próbujące naprawić działania służb. Przed sądami wystają pikiety demonstrantów pokrzywdzonych przez sądy i prokuratury. Niektórzy prowadzą strajki głodowe - bezskutecznie.

Umówiłem się na wywiad z panią Beatą Balcerską, kierującą Prokuraturą Rejonową w Goleniowie. Wywiad będzie w internetowej gazecie Polski Tygodnik Dyskusyjny. Prawdopodobnie wywrze on oddźwięk u osób interesujących się prawem w Polsce.

24 sierpnia 2010

Otrzymałem z Gminy Goleniów odpowiedź na moje pytanie, czy pan Spiżewski, pracujący w porcie Lubczyna, samowolnie wyprowadził statek z portu, czy otrzymał polecenie. Gmina odpowiedziała, że na te pytanie jest właściwa policja i prokuratura w Goleniowie, że osobą odpowiedzialną za port w Lubczynie jest pan Andrzej Lukasiak, zarządzający Ośrodkiem Sportu i Rekreacji w Goleniowie.

Odpowiedź zmusza mnie do zadania pytania policji i prokuraturze: kto jest odpowiedzialny za wyholowanie statku z portu i oddanie go na łaskę wiatru i fal.

Odwiedziłem biuro poselskie posla Arłukowicza aby się z nim umówić i spotkać. Sprawa niezwykle ważna dla funkcjonowania państwa. Atakowałem posłów mailami, że trzeba poprawić ustawę o ściekach, nakazać fabrykom nad rzekami wypuszczać ścieki powyżej poboru wody, co zmusi do dbania o prawidłowe oczyszczanie ścieków.

Z początku poczta internetowa działała dobrze, potem ktoś pocztę zablokował. W związku z tym pojechałem do Warszawy i w sejmie poprosiłem dyrektor biura sejmu o przekazanie posłom pisemnej informacji. Nie otrzymałem od nikogo odpowiedzi. Prawdopodobnie lobby przemysłowe zablokowało i tę korespondencję. Jest to objaw niezwykle niebezpieczny i groźny. To chcę przedstawić posłowi.

Pracownik obiecał, że spotkanie z posłem Arłukowiczem postara się załatwić, do mnie zatelefonuje.

26 sierpnia 2010

i dalej pisma związane z odpowiedzią z Gminy Goleniów:

Prokuratura Rejonowa

Dworcowa 2

Goleniów

Komenda Powiatowa Policji

w Goleniowie

Dot. Sprawy RSD 765/10

Dotyczy wyprowadzenia statku z portu w Lubczynie, co spowodowało osadzeniem go na mieliźnie i następnie okradaniu.

Uprzejmie informuję, że w związku z powyższym, poprosiłem Gminę Goleniów o informację, czy zatrudniony w porcie Goleniów Marcin Spiżewski wyholował statek z portu podejmując samodzielną decyzję, czy też otrzymał polecenie wyholowania statku z portu, puszczenie statku wolno na działanie wiatru.

Zastępca Burmistrza Goleniowa, pan Zajko, pismem WE-4122-03-10 z dnia 17.08.2010 odpowiedział, że: ”zawiadomione przez Pana policja oraz prokuratura są instytucjami najbardziej właściwymi do ustalenia faktów, które miały miejsce w marinie Lubczyna”.

W związku z powyższym uprzejmie proszę o informację, czy było w tej sprawie dochodzenie. Jeżeli nie było, uprzejmie proszę o prawidłowo udzieloną odpowiedź, na pytanie, czy Marcin Spiżewski podjął decyzję wyholowania statku z portu w Lubczynie, czy działał w porozumieniu, czy działał na polecenie i kogo.

Z poważaniem

Jacek Kwiatkowski

Do wiadomości:

Urząd Gminy w Goleniowie

Urząd Żeglugi Śródlądowej w Szczecinie

12 września 2010

Mam przed sobą POSTANOWIENIE Prokuratury w Goleniowie z 30.07.w którym postanawia się umorzyć śledztwo. Nie wykryto sprawców. I nagle doznałem olśnienia! Policja w Goleniowie uzyskała I miejsce w swoich specjalnościach. Przez szybkie umarzanie śledztw rzeczywiście można uzyskiwać szybkie wyniki.

Porównując śledztwa, dochodzenia i protokoły przesłuchań z czasu ochydnego PRL a obecną świetlaną aktualnością, zauważa się dwa spostrzeżenia.

1. W ochydnym PRLu po przesłuchaniu świadka, świadek otrzymywał protokół przesłuchania do podpisu, kopię mógł otrzymać. Teraz, gdy zostałem przesłuchany, nie mogłem otrzymać protokołu który podpisałem. Można więc mijać się z prawdą na korzyść lub niekorzyść oświadczeń świadków, zgodnie z wolą wyższych przełożonych.

2. W dawniejszej Polsce w prokuraturach, po oficjalnych godzinach urzędowania czynni byli dyżurni prokuratorzy, aby sprawniej walczyć z przestępczością. Teraz takich dyżurów nie ma! Na szczęście dla rozkwitu przestępczości.

Aby pchnąć sprawy statku wystosowałem

09 września pismo: Urząd Miasta i Gminy Goleniow

72-100 Goleniów

Pl. Lotników 1

W związku z wyholowaniem statku PŁYWAJĄCE LABORATORIUM EKOLOGICZNE z portu Lubczyna, przez kierującego portem panem Spiżewskim Marcinem, porzuceniem statku na swobodne działanie wiatru, na skutek czego został zdryfowany na mieliznę odległą od portu, uprzejmie proszę o odpowiedź, czy statek zostanie przez Gminę ściągnięty z mielizny. A także czy pracownik Gminy pan Spiżewski pokryje szkody związane z kradzieżą na statku.

Uprzejmie informuję, że wszystkie pieniądze jakie miałem wraz z pożyczkami, wydałem na działalność oświatową związaną z ekologią Bałtyku.

Pozostawienie statku na mieliźnie na okres zimowy grozi jego zniszczeniem.

Z poważaniem

Jacek Kwiatkowski

16 września 2010

Na powyższe pytania Urząd Gminy i Miasta Goleniów pismem z dnia 13.09.2010 krótko odpowiada:

Sprawa: wyholowania statków

W odpowiedzi na pismo z dnia 09.09.2010 informuję, że - zgodnie z Pańskimi wcześniejszymi pismami w tej sprawie - o zaistniałej sytuacji w marinie Lubczyna zostały zawiadomione przez Pana policja oraz prokuratura, które badają faktyczny przebieg wydarzeń.

Jednocześnie informuję, iż nie znajduję podstaw do partycypacji przez Gminę Goleniów w kosztach związanych ze ściąganiem statku z mielizny.

Z poważaniem

Zastępca Burmistrza

mgr. Krzysztof Zajko

Niestety, muszę ponowić pytanie, na które nie otrzymałem odpowiedzi. Pomimo wielkiej sympatii dla Gminy Goleniów , którą wykazałem w artykule z dnia 06.09.2010r. w Polskim Tygodniku Dyskusyjnym znowu pytam:

16 września:

do

Urząd Miasta i Gminy Goleniów

72-100 Goleniów

Pl. Lotników 1

pytanie powtórzone w sprawie wyholowania statków

W związku z wyholowaniem statku PŁYWAJĄCE LABORATORIUM EKOLOGICZNE z portu Lubczyna, przez kierującego portem panem Spiżewskim Marcina, porzuceniem statku na swobodne działanie wiatru, na skutek czego został zdryfowany na mieliznę odległą od portu, uprzejmie proszę o odpowiedź, czy statek zostanie przez Gminę ściągnięty z mielizny. A także czy pracownik Gminy pan Spiżewski pokryje szkody związane z kradzieżą na statku.

Uprzejmie informuję, że wszystkie pieniądze jakie miałem wraz z pożyczkami, wydałem na działalność oświatową związaną z ekologią Bałtyku.

Pozostawienie statku na mieliźnie na okres zimowy grozi jego zniszczeniem.

Z poważaniem

Jacek Kwiatkowski

Do wiadomości:

Urząd Żeglugi Śródlądowej w Szczecinie

Prokuratura w Goleniowie, (prok. Dorota Pietras)

Powiatowa Policja w Goleniowie (p. Monika Klich-Wiatr)

Jaka będzie odpowiedź ?

28 września 2010

Odpowiedź nie przyszła. A czas leci nieubłaganie na korzyść złodziejom.

Pogoda zmieniła się. Zaczął wiać silny wiatr północny. Wpycha wody Odry w głąb lądu. Poziom wody podnosi się. Sprzyja to ściągnięciu statku z mielizny. Wysyłam pocztą internetowa list.

Od: Jacek Kwiatkowski jacekwiatkowski@wp.pl

Do:

sekretarz@goleniow.pl;

ugim@goleniow.pl;

urzad@szn.uzs.gov.pl;

pr.goleniow@szczecin.po.gov.pl;

joppek@goleniow.pl;

admin@policja.goleniow.net.pl

Data: Wtorek, 28 Września 2010 00:18

temat - statek na mieliźnie

Jacek Kwiatkowski

prowadzący akcję Ratujmy Bałtyk

do

Urząd Miasta i Gminy Goleniów,

Prokuratura Rejonowa w Goleniowie,

Komenda Powiatowa Policji w Goleniowie

W związku z wystąpieniem silnej cofki, która spiętrzyła wody jeziora Dąbie, informuję, że są sprzyjające warunki do ściągnięcia statku z mielizny.

Uprzejmie proszę osoby odpowiedzialne w Urzędzie Miasta i Gminy Goleniów, w Komendzie Powiatowej Policji w Goleniowie, Prokuraturze Rejonowej w Goleniowie, o starania dla ściągnięcia statku z mielizny, doprowadzenia do bezpiecznego miejsca w porcie w Goleniowie.

Jacek Kwiatkowski

do wiadomości: Urząd Żeglugi Śródlądowej w Szczecinie

I znowu pytanie - co będzie?

08 października 2010

Jest odpowiedź.

Gmina Goleniów, 22.09.2010.

Sprawa wyholowania statków.

W odpowiedzi na pismo z dnia 20.09.2010 informuję, że do czasu wyjaśnienia sytuacji w marinie Lubczyna przez powołane do tego organy, brak jest podstaw prawnych do wydatkowania funduszy publicznych na holowanie Pańskiego statku.

Burmistrz nie posiada kompetencji nakazania pracownikowi OSiR refundacji szkód wynikłych wskutek kradzieży.

Z poważaniem z-ca Burmistrza mgr Krzysztof Zajko

Zmuszony tym listem wysyłam pismo do Komendanta

Sz. Pan Krzysztof Targoński

Komendant Powiatowej Policji

w Goleniowie

Szanowny Panie Komendancie.

Otrzymałem list od Gminy Goleniów z dnia 22.09.2010., który załączam.

Nie można przystąpić do ściągnięcia statku z mielizny bez ustalenia przez policję goleniowską osób, które spowodowały wejście statku na mieliznę odległą od portu.

W związku z tym, uprzejmie Pana Komendanta proszę o dopilnowanie pracujących w Komendzie osób, o dopełnienie obowiązku rozpoznania i określenie osób z mariny Lubczyna, które wyprowadziły statki z portu.

Prócz tego uprzejmie proszę o powiadomienie osoby, która mnie przesłuchiwała na okoliczność kradzieży na statku, że wyceniłem łącznie skradzione przedmioty na około kilkanaście tysięcy złotych, w protokóle straty zmieniono na kilka tysięcy złotych.

Z poważaniem

Jacek Kwiatkowski

W załączeniu kopia listu Gminy Goleniów

Do wiadomości:

Urząd Żeglugi Śródlądowej w Szczecinie

Prokuratura w Goleniowie, (prok. Dorota Pietras)

Jakie będą skutki tej korespondencji?

* * *

Będąc w Komendzie Powiatowej Policji zobaczyłem, jak bardzo dużo jest tam świecących bez przerwy świetlówek. Niezdrowe oświetlenie, powodujące nie tylko bóle oczu, łzawienie, ale także migrenowe bóle głowy. O pomyłki nietrudno.

33 lata temu, gdy moja córka miała 7 lat, chodziła do szkoły w miejscowości Wleń, niedaleko Jeleniej Góry. Już wtedy alarmowali rodzice i nauczyciele o szkodliwym oświetleniu jarzeniówkami - świetlówkami. Wystąpiłem wtedy do Ministerstwa Zdrowia, aby się zajęto sprawą szkodliwego oświetlenia. Ministerstwo przekazało informację instytutowi POLAM, który – jakże by inaczej – poinformował Ministerstwo, że produkowane przez nich świetlówki są zdrowe i nieszkodliwe!

* * *

Od lat zwracam uwagę na postępującą degradację środowiska i związanym z tym coraz gorszym zdrowiem dzieci, młodzieży, dorosłych.

Gdy w ubieglym roku alarmowałem posłów naszego sejmu, o konieczności ratowania Bałtyku, ledwie kilka osób odpowiedziało pozytywnie.

Gdy do 50 polskich posłów w Parlamencie Europejskim zwróciłem się z prośbą, aby zajęli się sprawą błędnego rozporządzenia Komisarza Unii Europejskiej, który kazal usuwać zdrowe i oszczędne żarówki Edisona i zastępować je 20-krotnie droższymi świetlówkami, do tego kosztowniejszymi w eksploatacji i szkodliwymi dla zdrowia i środowiska naturalnego, tylko trzy osoby wykazaly zainteresowanie.

O świetlówkach pisaliśmy wielokrotnie w internetowym Polskim Tygodniku Dyskusyjnym , ale skutki będą mizerne.

Kiedyś, gdy był w Polsce wielki bałagan strajkowy, (1980) wystąpiłem z inicjatywą przywrócenia urzędu Prezydenta, co się po wielu trudach udało zrealizować.

Kiedy teraz widzę swoje bezpłodne wysiłki, aby namówić sejm do uchwalenia ustawy o ściekach, i jak lobby przemysłowe wykorzystuje wszystkie dostępne środki przeszkadzając, nawet zatrzymując moją korespondencję, dochodzę do przekonania, że zwykłymi dotąd środkami nie dojdę do celu. Muszę więc, po prostu jestem zmuszony sięgnąć do środków nadzwyczajnych. Ogłaszam, że będę kandydować do Urzędu Prezydenta RP. Może w ten sposób ekologia, sprawy przeciwpowodziowe o które walczę od kilkudziesięciu lat, może będą ważniejsze od rozgrywek piłkarskich i tańców z gwiazdami.

Że taką decyzję podjąłem, można czytać: kandydat 2015 na stronie www.przyszlosc.net
30.października 2010

Zima się zbliża, na statku pozostała ciepła odzież, ponownie piszę i wysyłam, ale tylko e-mailem:

Jacek Kwiatkowski Szczecin 29.10.2010r.

zamieszkały poprzednio na statku

"Pływające Laboratorium Ekologiczne"

tel. 606408152

www.bmpolonia.info

Sz. Pan Krzysztof Targoński

Komendant Powiatowej Policji

w Goleniowie

Szanowny Panie Komendancie.

Otrzymałem list od Gminy Goleniów z dnia 22.09.2010., że nie można przystąpić do ściągnięcia statku z mielizny bez ustalenia przez policję goleniowską osób, które spowodowały wejście statku na mieliznę odległą od portu.

W związku z tym, uprzejmie Pana Komendanta proszę, o dopilnowanie pracujących w Komendzie osób, o dopełnienie obowiązku rozpoznania i określenie osób z mariny Lubczyna, które wyprowadziły statki z portu.

Prócz tego uprzejmie proszę o powiadomienie osoby, która mnie przesłuchiwała na okoliczność kradzieży na statku, że wyceniłem łącznie skradzione przedmioty na około kilkanaście tysięcy złotych, w protokóle straty zmieniono na kilka tysięcy złotych.

Z poważaniem

Jacek Kwiatkowski

*********************************************

Zauważam zwiększający się w Polsce lęk w sądach, prokuraturach, policji, lęk przed przestępcami. Na terenie Szczecina lęk pojawił się po zabójstwie córki komendanta wojewódzkiego policji, dawno temu, chyba przed kilkunastu laty. Na obszarze kraju, po zabójstwie komendanta głównego policji, generała Papały.

Słynna sędzia Piwnik swego czasu dostała ochronę, i co gorsza, duch lęku wniknął w polskie sądownictwo, prokuratury i policję, co widać w rozwijającej się, nie mającej hamulców, przestępczości.

Wyroki sądów nakładane na przestępców są często przepełnione bojaźnią i ostrożnością, bezmyślnie okrutne wobec pokrzywdzonych. Wygląda na to, że świat przestępczy wydał wojnę zwykłym ludziom, a zwykłych ludzi przestają bronić sądy, prokuratury i policja, lękające się zemsty świata przestępczego.

07 listopada 2010

Moja prośba do policji w Goleniowie wisi w powietrzu. Jakby się bano tę sprawę ruszać, Wcale mnie to nie dziwi. Przeciwko moim działaniom jest także przeciwdziałanie.

Przeszkadzam w budowie elektrowni atomowej, argumentem, że nasz budżet poniesie ciężkie straty. Polski Tygodnik Dyskusyjny: Elektrownie atomowe - wielkie oszustwo!

Prowadzę akcję Ratujmy Bałtyk opisywaną w internecie na stronie www.bmpolonia.info, upieram się aby wprowadzić ustawę o ściekach, żeby fabryki wypuszczały brudne ścieki powyżej poboru wody. Jakimś interesom się narażam, bo nie tylko e-maile, ale nawet moje listy do posłów w tej sprawie zostały niedopuszczone.

Nie jestem zdziwiony, wiedząc jaki los spotkał przygotowywany statek wystawa

Przedzieranie się przez nieuczciwość związaną z polityką, a tak naprawdę z nieuczciwym, cwaniackim biznesem, to ciężka sprawa.

Wysyłam znowu pismo drogą elektroniczną.

Jacek Kwiatkowski Szczecin 07.11.2010r.

zamieszkały poprzednio na statku

"Pływające Laboratorium Ekologiczne"

tel. 606408152

www.bmpolonia.info

do

admin@policja.goleniow.net.pl

Sz. Pan Krzysztof Targoński

Komendant Powiatowej Policji

w Goleniowie

Szanowny Panie Komendancie.

Otrzymałem list od Gminy Goleniów z dnia 22.09.2010., że nie można przystąpić do ściągnięcia statku z mielizny bez ustalenia przez policję goleniowską osób, które spowodowały wejście statku na mieliznę odległą od portu.

W związku z tym, uprzejmie Pana Komendanta proszę, o dopilnowanie pracujących w Komendzie osób, o dopełnienie obowiązku rozpoznania i określenie osób z mariny Lubczyna, które wyprowadziły statki z portu.

Prócz tego uprzejmie proszę o powiadomienie osoby, która mnie przesłuchiwała na okoliczność kradzieży na statku, że wyceniłem łącznie skradzione przedmioty na około kilkanaście tysięcy złotych, w protokóle straty zmieniono na kilka tysięcy złotych.

Z poważaniem

Jacek Kwiatkowski

13 maja 2011

No i doczekałem się! Nie mając dostępu do statku – mojego domu, nie mając jesiennej ani zimowej odzieży, zachorowałem na zapalenie płuc tak skomplikowane, że dwa i pół miesiąca przechorowałem, nie opuszczając łoża. Miałem to szczęście, że miałem gdzie chorować i powolnie zdrowieć. 

Starałem się wysyłać korespondencję do Gminy Goleniów. W międzyczasie w Gminie nastąpiły zmiany: odszedł na emeryturę zasłużony dla społeczności pan Wojciechowski. Wdzięczni mieszkańcy za życia postawili mu pomnik. Na jego miejsce w drodze wyborów wszedł nowy burmistrz, Robert Krupowicz, a do łączności ze mną został wytypowany wice burmistrz Banach.

Banach, o urodzie amanta filmowego, spotkał się ze mną w Urzędzie Gminy  dwukrotnie, bardzo uprzejmy, zastanawialiśmy się wspólnie jak rozwiązać ten pasztet. 

Jest możliwość prawnej ugody, jeżeli Gmina wyrazi zgodę. Sąd Polubowny 

przy Północnej Izbie Gospodarczej w Szczecinie może szybko i w mniejszych kosztach rozstrzygać spory majątkowe. Ma ekspertów branżowych, także w sprawach wodnych – żeglugowych. Ale czy prawnicy gminy będą chcieli zmniejszać koszty? A może z zawodowej chciwości, nie patrząc na dobro klienta, będą chcieli jak najwięcej zarobić, naciągać mało znających się na prawie? Prawnicy potrafią...

A czas biegnie

25 maja 2011 ponownie wysłałem do Gminy email.

W związku z niechęcią Gminy Goleniów do rozwiązania sprawy uprowadzenia statku przez Gminę, uprzejmie proszę o ustosunkowanie się do moich propozycji:

1 - rozwiązanie sprawy sposobem ugody polubownej przed Sądem Polubownym przy Izbie Gospodarczej 

2 - procesem w Sądzie Okręgowym

Uprzejmie proszę o zwrócenie uwagi na różnicę w kosztach. 

Uprzejmie proszę o odpowiedź sygnowaną imieniem i nazwiskiem oraz funkcją osoby odpowiedzialnej za pismo.

Jacek Kwiatkowski

* * *

Przypuszczam, że zamiast sprawę polubownie załatwić, prawnicy będą namawiać gminę do procesu w sądzie powszechnym. Zamiast skracać będą przedłużać, zamiast zmniejszać koszty – będą je powiększać. Czy można od prawników wymagać innego postępowania? Oczywiście nie! W interesie prawników jest nie obcinanie gałęzi na której siedzą. 

Ale... czy nie powinni odpowiadać swym majątkiem za koszty, gdy gmina przegra proces w sądzie powszechnym?  Czy nie lepiej załatwić sprawę Sądem Polubownym, którego gmina nie powinna się lękać, jeżeli ma rację ? 

26 maja 2011

Powoli tracę czas. Wysłałem email do 

Ministerstwo Infrastruktury
ul. Chałubińskiego 4/6, 00-928 Warszawa 

info@mi.gov.pl
Dotyczy STATEK NA MIELIŹNIE

Uprzejmie proszę o informację w następującej sprawie.

Zbudowałem dwa statki dla edukacji ekologicznej młodzieży: 

Pływające Laboratorium Ekologiczne dł. 28 m.

Platformę Edukacyjną dł. 22,5 m.

Poprosiłem biuro poselskie pana Arłukowicza w Szczecinie o list do burmistrza Gminy Goleniów popierający moją działalność ekologiczną, z prośbą o udostępnienie bezpłatnego postoju dla w/w jednostek w porcie żeglarskim Lubczyna, na jeziorze Dąbie, niedaleko Goleniowa.. 

W pewnym czasie z tego portu pracownicy gminy pod moja nieobecność wyprowadzili jednostki z portu i porzucili na łaskę wiatru. Sprawa ta opisana jest na stronie www.bmpolonia.info w części KATASTROFA.

Platformę Edukacyjną udało się sprowadzić do Szczecina, ale Pływające Laboratorium Ekologiczne wiatr zepchnął na odległość kilometra od portu, na mieliznę, gdzie został okradziony.

Prokuratura goleniowska umorzyła sprawę w trybie przyspieszonym.

Gmina twierdzi, że nie może w tej sprawie interweniować, ze względu na umorzenie sprawy. Prokuratura uważa, że wyprowadzenie statków z portu i porzucenie na dużym akwenie wodnym, co mogłoby spowodować katastrofę, zderzenie z innym statkiem, nie nosi znamienia czynu zabronionego.

Uprzejmie proszę o ustosunkowanie się do powyższej sprawy. 

Proszę o odpowiedź drogą elektroniczną.

A że czas biegnie poprosiłem 23 maja Gminę aby pozwoliła mi wejść na statek, do którego dostać się można przez port w Lubczynie, a z niego wałem przeciwpowodziowym idąc kilometr do statku  prawie przyklejonego do wału, stojącego już na piachu. 

Poprosiłem, aby wejście na statek odbyło się w asyście Gminy i Policji, która ma swój posterunek, motorówkę  w porcie Lubczyna. 

Gmina odpowiedziała, że ją to nic nie obchodzi. Nikt z Gminy się pod odpowiedzią nie podpisał. – anonimowo odpowiedziało Biuro Interesantów Gminy.

Jaka będzie odpowiedź? Chciałbym tę sprawę zakończyć, poświęcić energię i czas na naukę ekologii morskiej dzieciom i młodzieży. Bałtyk umiera, a my nie potrafimy mu pomóc.

30 maja 2011. Godzina 2344

Wysyłam kolejny mail do Gminy Goleniów.

Urząd Miasta i Gminy Goleniów

72-100 Goleniów

Pl. Lotników 1

ugim@goleniow.pl

Dotyczy STATEK NA MIELIŹNIE.

Uprzejmie proszę o wyrażenie zgody na wejście na statek Pływające Laboratorium Ekologiczne  stojący na wodach Gminy Goleniów, stojący na mieliźnie w odległości 1 kilometra od portu Lubczyna, przy wale przeciwpowodziowym. Wejście powinno odbyć się pod nadzorem policji, która ma swój posterunek w porcie w Lubczynie.

Zwracam uwagę, że dojście do statku jest tylko przez teren portu Lubczyna, a z portu przez zamykaną bramę na wał przeciwpowodziowy. Wałem powodziowym dochodzi się do statku.

Proszę o zapewnienie mi bezpiecznego przejścia przez port Lubczyna, ponieważ to pracownicy gminy wyprowadzili statek z portu na wody jeziora Dąbie na łaskę fal i dryfowania, i można się spodziewać różnych z ich strony zachowań w stosunku do mojej osoby. 

Uprzejmie proszę o skontaktowanie się w tej sprawie z Komendą Powiatową Policji w Goleniowie.

Uprzejmie o odpowiedź tylko drogą email

Z poważaniem Jacek Kwiatkowski

(wysłane 2344)

1 czerwca 2011. 

Pływające Laboratorium, zostało zepchnięte aż do przeciwpowodziowego wału. 

Statek trzeba ściągnąć z mielizny. Silne holowniki morskie mają moc kilka tysięcy koni. Taki holownik mógłby ustawić się na głębokiej wodzie, połączyć z Laboratorium długą na kilkaset metrów stalową liną i wyciągnąć go z piachu.

Zaczynam telefonicznie pytać o koszty godzinowe.

Polskie Ratownictwo Okrętowe miało swoją bazę w Szczecinie. Ale że nasza ojczyzna odwraca się od morza, zanika gospodarka morska, to ratownictwo szczecińską bazę zlikwidowało, skoncentrowało się w Gdyni. Pani do której zatelefonowałem, tłumaczyła -  nie możemy pomoc. Nasze holowniki są duże, operują przy Afryce.

Zakład Usług Żeglugowych w Szczecinie też nie może pomóc. Informuje - za płytko dla nas, a koszt najmniejszego holownika 100 Euro za godzinę. Operacja może być kilkudziesięciogodzinna, albo kilkuset godzinna. 

Nava trans – około 500 zł/godzinę

Odra trans - około 500 zł/godzinę

Inne podobnie.

*   *   *

godzina 1000 telefonuję do Ministerstwa Infrastruktury, co z  moim mailem wysłanym 26 maja?

Sympatyczny głos – jeżeli Pan wysłał na ogólny adres, poszło do promocji. Musi Pan wysłać bezpośrednio na adres Ministra, do Departamentu Bezpieczeństwa Żeglugi.

Wysłałem: Wysłane email

Jacek Kwiatkowski 1 czerwca 2011

Adres do korespondencji

ul. Wyzwolenia 69/2

71-400 Szczecin

tel. 606408152

email jacekwiatkowski@wp.pl

Ministerstwo Infrastruktury

Departament Bezpieczeństwa Żeglugi

Warszawa 

kcieslak@mi.gov.pl

Dotyczy STATEK NA MIELIŹNIE.

Uprzejmie proszę o informację w następującej sprawie.

Zbudowałem dwa statki dla edukacji ekologicznej młodzieży 

Pływające Laboratorium Ekologiczne dł. 28 m.

Platformę Edukacyjną dł. 22,5 m.

Poprosiłem biuro poselskie pana Arłukowicza w Szczecinie o list do burmistrza Gminy Goleniów popierający moją działalność ekologiczną, z prośbą o udostępnienie bezpłatnego postoju dla w/w jednostek w porcie żeglarskim Lubczyna, na jeziorze Dąbie, niedaleko Goleniowa.. 

W pewnym czasie z tego portu pracownicy gminy pod moja nieobecność wyprowadzili jednostki z portu i porzucili na łaskę wiatru. Sprawa ta opisana jest na stronie www.bmpolonia.info w części KATASTROFA.

Platformę Edukacyjna udało się sprowadzić do Szczecina, ale Pływające Laboratorium Ekologiczne wiatr zepchnął na odległość kilometra od portu, na mieliznę, gdzie został okradziony.

Prokuratura goleniowska umorzyła sprawę w trybie przyspieszonym.

Gmina twierdzi, że nie może w tej sprawie interweniować, ze względu na umorzenie sprawy. Prokuratura uważa, że wyprowadzenie statków z portu i porzucenie na dużym akwenie wodnym, co mogłoby spowodować katastrofę. zderzenie z innym statkiem, nie nosi znamienia czynu zabronionego.

Uprzejmie proszę o ustosunkowanie się do powyższej sprawy. 

Proszę o odpowiedź drogą elektroniczną.

Z poważaniem

Jacek Kwiatkowski

armator

www.bmpolonia.info
03 czerwca 2011
Znowu jak do głuchej ściany powtarzam i przesyłam email (0754)

Przesłane emailem

Jacek Kwiatkowski dnia 03 czerwca 2011

Adres do korespondencji

ul. Wyzwolenia 69/2

71-400 Szczecin

tel. 606408152

email jacekwiatkowski@wp.pl

przesłane wyłącznie drogą mailową

Urząd Miasta i Gminy Goleniów

72-100 Goleniów

Pl. Lotników 1

ugim@goleniow.pl

Dotyczy STATEK NA MIELIŹNIE.

Uprzejmie proszę o wyrażenie zgody na wejście na statek Pływające Laboratorium Ekologiczne stojący na wodach Gminy Goleniów, stojący na mieliźnie w odległości 1 kilometra od portu Lubczyna, przy wale przeciwpowodziowym. Wejście powinno odbyć się pod nadzorem policji, która ma swój posterunek w porcie w Lubczynie.

Zwracam uwagę, że dojście do statku jest tylko przez teren portu Lubczyna, a z portu przez zamykaną bramę na wał przeciwpowodziowy. Wałem powodziowym dochodzi się do statku.

Proszę o zapewnienie mi bezpiecznego przejścia przez port Lubczyna, ponieważ to pracownicy gminy wyprowadzili statek z portu na wody jeziora Dąbie na łaskę fal i dryfowania, i można się spodziewać różnych z ich strony zachowań w stosunku do mojej osoby. 

Uprzejmie proszę o skontaktowanie się w tej sprawie z Komendą Powiatową Policji w Goleniowie.

Uprzejmie o odpowiedź tylko drogą email

Z poważaniem Jacek Kwiatkowski

06 czerwca 2011

Przesyłam  emailem

 
Urząd Miasta i Gminy Goleniów
72-100 Goleniów
Pl. Lotników 1
ugim@goleniow.pl

Dotyczy STATEK NA MIELIŹNIE.

Uprzejmie proszę o porozumienie się z Urzędem Żeglugi Śródlądowej w Szczecinie. Urząd posiada wiedzę prawną dotyczącą wyprowadzenia statków z portu w Lubczynie.

Uprzejmie proszę o pilne potraktowanie sprawy. Proszę zrozumieć, że powstrzymujecie Państwo prowadzoną przeze mnie edukację ekologiczną Ratujmy Bałtyk.

Uprzejmie o odpowiedź drogą email, czy Gmina Goleniów będzie chciała skontaktować się z Urzędem Żeglugi Śródlądowej w Szczecinie. 

Z poważaniem 
Jacek Kwiatkowski


Telefonuję 0945 do Gminy: dzień dobry -  Szczecin, Jacek Kwiatkowski, czy doszedł mój dzisiejszy email statek na mieliźnie – doszedł! -  Komu pani przekazała? – do pana burmistrza!

09 czerwca 2011

Przesłane emailem

Jacek Kwiatkowski dnia 09 czerwca 2011

Urząd Miasta i Gminy Goleniów
72-100 Goleniów
Pl. Lotników 1
ugim@goleniow.pl

Dotyczy STATEK NA MIELIŹNIE.

Ponawiam - Uprzejmie proszę o porozumienie się z Urzędem Żeglugi Śródlądowej w Szczecinie. Urząd posiada wiedzę prawną dotyczącą wyprowadzenia statków z portu w Lubczynie.

Uprzejmie proszę o pilne potraktowanie sprawy. Proszę zrozumieć, że powstrzymujecie Państwo prowadzoną przeze mnie edukację ekologiczną Ratujmy Bałtyk.

Uprzejmie o odpowiedź drogą email, czy Gmina Goleniów będzie chciała skontaktować się z Urzędem Żeglugi Śródlądowej w Szczecinie. 

Z poważaniem 
Jacek Kwiatkowski


      10 czerwca 2011

      Tak bardzo chciałbym wymusić na gminie postępowanie ugodowe. Żeby umożliwiono mi zabranie statku, rozpoczęcie działalności proekologicznej. Człowiek, który chce coś osiągnąć, chwyta się najprzeróżniejszych wybiegów,      starań, wysiłków, a one najczęściej stają się bezskuteczne.

     Wysłałem do Prokuratury Generalnej prośbę, czy mogę pisać w internecie książkę-reportaż, uwidaczniając nazwiska bohaterów reportażu. Sprawa wydawała się kłopotliwa, a może dotąd niespotykana, bo Generalna zepchnęła ją do Prokuratury Apelacyjnej w Szczecinie. Pani Renata Pietrzak, prokurator Prokuratury Apelacyjnej w piśmie Ap III Ko 339/10Sz- określiła ujmując w skrócie – w działalności literackiej mam przestrzegać prawa!

     Bardzo mnie to ucieszyło. Ale jak mam to rozumieć w działalności reportażowo-literackiej?  Czy moim obowiązkiem jest przedstawianie personaliów,  wyglądu, zachowań osób, a nawet domyślnych myśli jakie mogą przebiegać przez głowę osobom występujących w książce reportażowej? A może obowiązuje mnie zatajanie nazwisk, podawanie skrótów: zamiast Jacek Kwiatkowski wymieniać J.K.?  A może nie wolno niczego relacjonować, żadnych nazwisk, żadnych faktów, żadnych zachowań – tajemnicą okryć wszystko! - podając wyłącznie numery spraw i daty?

      Słonecznie i ciepło na ulicach. Spacerem przed 12-tą poszedłem do Prokuratury Apelacyjnej w Szczecinie. Na parterze pokoik z informująca miłą blond-panią. Podałem pismo, poprosiłem o spotkanie z prokuratorem panią Renata Pietrzak. Miła blond-pani podniosła słuchawkę, połączyła sekretariat. Przekazała moją prośbę o spotkanie z prokuratorem. 

· Pani prokurator nie ma czasu, jest bardzo zajęta.

· Kiedy będzie miała czas?

· Proszę poczekać.

Czekam.

· Nie będzie miała czasu. Proszę prośbę o spotkanie napisać

     Szkoda, że jest tak biurokratycznie. Może uda się coś przyspieszyć  – pytam

więc miłą panią ponownie: jak się nazywa pani kierowniczka sekretariatu prokuratury?

      - Nie wolno nam zdradzać, jest to tajemnica.

- Ale nie ma ustawy zabraniającej ujawniania nazwisk urzędników!

    Połączę pana – wręczyła słuchawkę i dowiedziałem się, że kierowniczka sekretariatu Prokuratury Apelacyjnej w Szczecinie nazywa się pani Jolanta Knot.

      Podziękowałem miłemu głosowi, podziękowałem miłej blond-pani w okienku i wyszedłem na wolne powietrze poza prokuraturę. Czy moje literackie działania skończą się odebraniem mi wolności pisarza-reportażyście? Co mi wolno? A czego nie wolno?  – powinienem się dowiedzieć od pani prokurator Prokuratury Apelacyjnej pani Renacie Pietrzak.

    Napiszę prośbę o spotkanie.

    Zobaczymy co dalej.

      Odwiedzili mnie działacze społeczni z Sanoka, działają nad uzdrowieniem sytuacji prawnej w Polsce. Opowiedzieli, jak policja na południu kraju dołożyła wysiłków aby ujawnić afery bandyckie, jak ujęli bandytów, jak bandyci nakłamali zgodnie przed prokuraturą oskarżając policjantów, jak policjanci znaleźli się w więzieniu, a bandyci na wolności.

11 czerwca 2011

Urząd Patentowy RP przysłał złą dla mnie wiadomość. Z powodu zakłóceń w dostarczeniu dokumentacji, mam kłopoty z pełnym zgłoszeniem wynalazku oznaczonego nr. P.390658 z 09 marca 2010r.  Jakie mogą być moje uczucia do gminy Goleniów – za tworzone mi utrudnienia w dostaniu się do statku? – tam zostały dokumenty! Projekty wynalazków... Bardzo źle. 

15 czerwca 2011
Nie mam wiedzy, jak bez obawy pisać książkę-reportaż o katastrofie/

Piszę dalej.

Jacek Kwiatkowski, Szczecin, 15 czerwca 2011.

Ap. III ko 339/10/sz

Prokuratura Apelacyjna

w Szczecinie

wydzial3@szczecin.pa.gov.pl

Pani Prokurator Renata Pietrzak

Uprzejmie dziękując za pismo znak jak wyżej, z dnia 03 marca 2011,

 uprzejmie proszę o osobiste spotkanie u Pani Prokurator

 celem zrozumiałego dla mnie wyjaśnienia,

 co i jak mogę pisać w rozpoczętej książce-reportażu. 

Uprzejmie proszę o udzielenie mi informacji drogą email,

 podanie czasu i miejsca spotkania.

Z poważaniem 

Jacek Kwiatkowski

                                                           *  *  *

Urzędnicy Gminy Goleniów nie odpowiadają na moją korespondencję.

Spróbuję Władze Gminy, każdą osobę z osobna, poprosić o przyspieszenie postępowanie polubownego.

Urząd Miasta i Gminy Goleniów

72-100 Goleniów

Pl. Lotników 1

ugim@goleniow.pl

Burmistrz -  pan Robert Krupowicz

Z-ca Burmistrza – pan Henryk Zajko

Z-ca Burmistrza – pan Tomasz Banach

Sekretarz Gminy – pan Ireneusz Zygmański

Skarbinik Gminy – pan Mirosław Guzikiewicz

Dotyczy STATEK NA MIELIŹNIE.

Uprzejmie proszę Panów - Władze Gminy Goleniów, 

o porozumienie się z Urzędem Żeglugi Śródlądowej w Szczecinie.

 Urząd posiada wiedzę prawną dotyczącą wyprowadzenia statków z portu w Lubczynie.

Uprzejmie o odpowiedź drogą email,

 czy Gmina Goleniów będzie chciała skontaktować się

 z Urzędem Żeglugi Śródlądowej w Szczecinie. 

Z poważaniem 

Jacek Kwiatkowski

16 czerwca 2011
     Ulica Kardynała Wyszyńskiego w Szczecinie stale gwarna. Pędzą nią autobusy, samochody, jezdnia zda się przepełniona. Ta ulica jest krótką ulicą, ale komunikacyjnie niezmiernie ważną. Łączy zachodnią część kraju z częścią wschodnią. Szczecińskim mostem przez Odrę pędzą w godzinę tysiące pojazdow. Most był dawniej zwodzony, dzisiaj jest unieruchomiony, zaspawany, nie przepuszcza pod sobą – jak przed stuleciem – wyższych statków. Mogą pod nim przepływać niskie barki i holowniki, nie wyższe jak trzy i pół metra.

     Szczecin zbudował dodatkowy most obok Zamku Książąt Pomorskich, ale most przy Wyszyńskiego jest stale najważniejszy. Gdyby ojcowie miasta mniej przykładali uwagi do wystroju, a więcej do ekonomiki, w  kilka lat mogliby dobudować kilka mostów. Ech... Jak w całej Polsce. Wszyscy się więcej zajmują „Tańcami z Gwiazdami” niż ważniejszymi sprawami.

     Przy ulicy ciągną się domy ze sklepami na parterze. W domu przy Wyszyńskiego 28 mieści się sklep z farbami. Tu kupowałem najczęściej na kupiecki kredyt.  Działacze ekologiczni zawsze nie mają pieniędzy, a ja, chcąc malować swoje statki, tutaj wypraszałem  farby. 

     W jasnym sklepie półki, półki, półki. Na nich farby, farby, farby. Różne kolory, wymiary i ceny. 

     Proszę powiedzieć szefowej, że przyszedł dłużnik! – młoda panna spojrzała zdziwiona. – Mamo! – zawołała i  z wnętrza wyszła z pośpiechem pani Sabina. Zawsze z uśmiechem. Zawsze przepracowana, zawsze ładna i sympatyczna. Gdyby polskie kobiety, w stu procentach objęły parlament, poznikałyby dziury budżetowe i nikomu w głowie nie postałaby myśl, aby marnować pieniądze na atomowe wydatki, zbyteczne i przeraźliwie drogie elektrownie atomowe.

      „Przyszedłem zapłacić zaległy dług”. Zajrzała w komputer – O! jeszcze z kwietnia...- Zapłaciłem, opowiedziałem o przygodach ze statkami i wyszedłem. 

Ile jeszcze będę czekać na prawidłowe załatwienie moich spraw. 

20 czerwca 2011
Obywatel pisze, wysyła emaile do gminy, a gmina nie odpowiada. Cóż można wymyślić w tej sprawie,  co by skłoniło urzędników do odpowiedzi obywatelowi?

Wysyłam do osób sprawujących w gminie władze:

Do Burmistrza -  pana Robert Krupowicz

Do Z-cy Burmistrza – pana Henryka Zajko

Do Z-cy Burmistrza – pana Tomasza Banacha

Do Sekretarza Gminy – pana Ireneusz Zygmańskiego

Do Skarbnika Gminy – pana Mirosława Guzikiewicza

Do każdego taki sam list:

Jacek Kwiatkowski                                                                     dnia 21 czerwca 2011

email jacekwiatkowski@wp.pl

przesłane wyłącznie drogą mailową

Urząd Miasta i Gminy Goleniów

72-100 Goleniów

Pl. Lotników 1

ugim@goleniow.pl

Szanowny Pan ...

Dotyczy STATEK NA MIELIŹNIE.

Powtórnie uprzejmie proszę o pilne porozumienie się z Urzędem Żeglugi Śródlądowej 

w Szczecinie w sprawie statku na mieliźnie, Pływającego Laboratorium Ekologicznego.

Urząd posiada wiedzę prawną dotyczącą wyprowadzenia statków z portu w Lubczynie.

Uprzejmie proszę o pilne potraktowanie sprawy,

będę czekać odpowiedzi emailowej do środy 22 czerwca 2011 r. 

Z poważaniem

Jacek Kwiatkowski

Czy tego rodzaju prośba przyniesie rezultat?

22 czerwca 2011
 Jacek Kwiatkowski           dnia 22 czerwca 2011

tel. 606408152

email jacekwiatkowski@wp.pl

przesłane wyłącznie drogą mailową

Urząd Miasta i Gminy Goleniów

72-100 Goleniów

Pl. Lotników 1

ugim@goleniow.pl

do Władz Gminy Goleniów

Burmistrz -  pan Robert Krupowicz

Z-ca Burmistrza – pan Henryk Zajko

Z-ca Burmistrza – pan Tomasz Banach

Sekretarz Gminy – pan Ireneusz Zygmański

Skarbnik Gminy – pan Mirosław Guzikiewicz

Dotyczy STATEK NA MIELIŹNIE.

Powtórnie uprzejmie proszę o pilne porozumienie się z Urzędem Żeglugi Śródlądowej 

w Szczecinie w sprawie statku na mieliźnie, Pływającego Laboratorium Ekologicznego.

Urząd posiada wiedzę prawną dotyczącą wyprowadzenia statków z portu w Lubczynie.

Uprzejmie proszę o pilne potraktowanie sprawy,

będę czekać odpowiedzi emailowej do środy 22 czerwca 2011 r. 

Uprzejmie informuję, że nie otrzymałem odpowiedzi na pytanie, 

czy mogę wejść na wały przeciwpowodziowe aby dostać się do statku

  PŁYWAJĄCE LABORATORIUM EKOLOGICZNE

Z poważaniem

Jacek Kwiatkowski

* * *

Polski Rejestr Statków bardzo był dla mnie pomocny, życzliwy. Jednak za inspekcje statków nie zapłaciłem.  

Wysłałem emaila

Polski Rejestr Statków, centrala Gdańsk

mailbox@prs.pl <mailbox@prs.pl>

dział Księgowości

Jacek Kwiatkowski - Pływające Laboratorium Ekologiczne,

Szczecin, 22 czerwca 2011.

    Jestem zadłużony w PRS, i z przykrością powiadamiam, że nie jestem w stanie spłacić zadłużenia. Przez nieodpowiedzialne działanie Gminy Goleniów, złośliwe czy niechcący, zostałem pozbawiony dachu nad głową, ubrań, pieniędzy, stałem się nagle nędzarzem.

    Usiłuję zmusić Gminę do działania zgodnego z prawem ale jeszcze mi się nie udaje. Opisuję wszystko na stronie www.bmpolonia.info w części KATASTROFA., której końcowy urywek załączam.

Uprzejmie proszę o zrozumienie sytuacji i rozłożenie na raty zadłużenia po 300 złotych miesięcznie. Gdy tylko odzyskam należność od Gminy, natychmiast spłacę zadłużenie.

Z poważaniem – Jacek Kwiatkowski.

24 czerwca 2011

Czy może diabeł wstąpić w człowieka?  Kierować ludźmi. Aby byli głusi na prośby pokrzywdzonych? 

Nie wiem. Czekam na przyjście poczty z odpowiedzią na moje pytania i prośby. Czekam...

27 czerwca 2011 

Prosiłem Wojewódzkie Centrum Zarządzania Kryzysowego w Szczecinie, 

czy wały przeciwpowodziowe w miejscowości Lubczyna gmina Goleniów są ogólnodostępne, można po wale chodzić pieszo lub jeździć samochodem

lub czy korzystanie piesze lub samochodowe wymagają

 zgody gminy Goleniów. 

Pan. Krzysztof Pałka z  „Centrum” szczegółowo odpowiedział,  że są na to przepisy, co skracam dla pamięci, a więc ustawa z dnia 18 lipca 2001r. Prawo wodne – art.. 85, i że wały przeciwpowodziowe są zarządzane przez Zachodniopomorski Zarząd Melioracji i Urządzeń Wodnych w Szczecinie., gdzie będę się dalej kierować.

28 czerwca 2011

wysłałem email do Zachodniopomorskiego Zarządu Melioracji i Urządzeń Wodnych w Szczecinie opisujący sytuację i proszący o informację, lub zgodę  na wykorzystanie wału dla komunikacji ze statkiem. Proszę o odpowiedź emailem. 

Czekam.

30 czerwca 2011

Urzędnicy Gminy Goleniów nie reagują na wysyłane do nich emaile, tak jak gdyby korespondencja elektroniczna nie była warta czytania. A przecież mi chodzi tylko o praworządność.

Niestety, nie mogę zwlekać i czekać na urzędników Gminy. Sprawy których się podjąłem, nie mogą czekać. 

Wysłałem dzisiaj do Marszałka Sejmu, pana Grzegorza Schetyny informację, że pożyteczna byłaby wyjazdowa sesja Sejmu w Szczecinie, przeprowadzona  na dużym statku pasażerskim wielkości dawnego "Batorego", który jest pokazany na stronie internetowej   www.bmpolonia.info

Gdyby ta sesja odbyła się według zamierzeń, można by wiele spraw morskich lepiej załatwiać.

02 lipca 2011
Muszę dostać się do statku. Wysłałem emailem prośbę do Zachodniopomorskiego Zarządu Melioracji i Urządzeń Wodnych w Szczecinie o pozwolenie wejścia i wjazd na wał przeciwpowodziowy, pod który został statek zepchnięty przez wiatr..

Tak długo to wszystko trwa. Jak zmusić Zarząd Gminy do postępowania ugodowego?

*  *  *

Wpadłem na pomysł. Będę wysyłać prośby do każdego członka Zarządu Gminy aby zgodził się na postępowanie w sądzie polubownym

Na początek poproszę Pana Burmistrza Roberta Krupowicza. Wiem, że jest to bardzo trudna sprawa do rozwiązania, ale próbuję ją w ten sposób rozwiązać. Pan Krupowicz był pracownikiem ABW w Szczecinie. Chyba pomoże tej sprawie..  

Jacek Kwiatkowski   ,Szczecin, 02 lipca 2011 r.

tel. 606408152

email jacekwiatkowski@wp.pl

Urząd Miasta i Gminy Goleniów

72-100 Goleniów

Pl. Lotników 1

ugim@goleniow.pl

Burmistrz -  pan Robert Krupowicz

Dot. Statek na mieliźnie

Uprzejmie Pana Burmistrza proszę o wyrażenie zgody na postępowanie polubowne, które pozwoli rozwiązać sprawy sporne związane ze statkiem na mieliźnie.

Uprzejmie proszę o odpowiedź drogą elektroniczną.

Łączę wyrazy poważania

Armator statku Pływające Laboratorium Ekologiczne

Jacek Kwiatkowski

04 lipca 2011

wg pomysłu z dnia  2 lipca, wysłałem osobno do każdego członka zarządu Gminy Goleniów mail tej samej treści:

Uprzejmie proszę o wykazanie dobrej woli i wydanie polecenia pracownikom portu Lubczyna, sprowadzenia statku z mielizny do portu w Lubczynie. Jest wysoka woda, która ułatwi to zadanie. W porcie mają wystarczający do tego sprzęt.

Uprzejmie proszę o powiadomienie mnie po powrocie statku do portu, aby można było przeprowadzić inspekcje Polskiego Rejestru statków.

Do wiadomości Urząd Żeglugi Śródlądowej w Szczecinie.

Z poważaniem

Jacek Kwiatkowski

*  *  *

Jeżeli urzędnicy gminy będą nadal lekceważyć moje prośby o postępowanie w sądzie polubownym zacznę pisać książkę o przygodach z urzędnikami. 

Jeszcze w marcu Prosiłem Prokuraturę Generalną o informacje o wolności pisania książki w internecie, ponieważ nie otrzymałem odpowiedzi, ponowiłem ją  

WYSŁANE EMAILEM

Jacek Kwiatkowski    dnia 04 lipiec 2011 

Adres do korespondencji

ul. Wyzwolenia 69/2

71-400 Szczecin

tel. 606408152

email jacekwiatkowski@wp.pl

do 

Prokuratura Generalna

ul. Barska 28/30

02-315 Warszawa

pk.skargi@ms.gov.pl 

Prośba o informację w sprawie książki 

29 marca 2011 wysłałem maila do Prokuratury Generalnej, prosiłem o informację w sprawie STATEK NA MIELIŹNIE.

Otrzymałem dwie odpowiedzi m.in. z 29 marca 2011 pismo PG.VIIKo2 558/11, że moją korespondencję przekazuje się do rozpoznania do Prokuratury Apelacyjnej w Szczecinie.

Na stronie internetowej www.bmpolonia.info w części KATASTROFA opisuję wydarzenia katastrofy. 

Ponieważ między Gminą a mną, jako działaczem społecznym zachodzi konflikt, który niepotrzebnie się pogłębia, uprzedziłem, że jeżeli Gmina nie pójdzie na ugodę, wytoczę proces cywilny. Będę pisać książkę reportaż o całej sprawie.

Już piszę jedną książkę autobiograficzną. Przez niechęć do ugody Gminy będę musiał rozpocząć drugą książkę reportaż. 

Uprzejmie proszę o odpowiedź, czy mogę w myśl prawa publikować w książce szczegóły procesowe z personaliami osób. Nie otrzymałem odpowiedzi na to pytanie.

Uprzejmie proszę o odpowiedź drogą email.

Z poważaniem

Jacek Kwiatkowski

12 lipca 2011
Urząd Gminy Goleniów nie odpowiada na korespondencję elektroniczną. Może nie ma takiego przepisu, nakazującego odpowiadać na elektroniczne pisma?

Zwrócę się do Urzędu Premiera o informację w tej sprawie. 

*  *  *

przesłałem drogą mailową:

Jacek Kwiatkowski            Szczecin, dnia 12.07.2011.

Adres do korespondencji

ul. Wyzwolenia 69/2

71-400 Szczecin

tel. 606408152

email jacekwiatkowski@wp.pl

do

Kancelaria Prezesa Rady Ministrów

00-583 Warszawa,

Al. Ujazdowskie 1/3

kontakt@kprm.gov.pl

Dotyczy STATEK NA MIELIŹNIE.

Uprzejmie proszę o informacje, czy Gmina Goleniów powinna odpowiadać 

na kierowaną do niej korespondencję elektroniczną.

Powstał konflikt, gmina spowodowała katastrofę statku, 

i nie chce odpowiadać na kierowaną do niej korespondencję

Opisuję te wydarzenia na stronie www.bmpolonia.info

w części KATASTROFA

Proszę o odpowiedź drogą elektroniczną

Z poważaniem

Jacek Kwiatkowski

*   *   *

i następny email do

Regionalny Zarząd Gospodarki Wodnej w Szczecinie 

ul. Tama Pomorzańska 13 A 

70-030 Szczecin

e-mail: sekretariat@szczecin.rzgw.gov.pl

Dotyczy STATEK NA MIELIŹNIE.

Uprzejmie proszę o informacje, czy Gmina Goleniów

 powinna ściągnąć statek z mielizny, jeżeli spowodowała katastrofę statku.

Opisuję te wydarzenia na stronie www.bmpolonia.info

w części KATASTROFA

Proszę o odpowiedź drogą elektroniczną

Z poważaniem

Jacek Kwiatkowski

14 lipca 2011
Około 1650 zatelefonowała pani Agnieszka.Tarczykowska. Otrzymała od młodzieży goleniowskiej wiadomość, że  w Lubczynie na mieliźnie stoi statek, nie wiedzą kto jest właścicielem, weszli i wzięli tomik wierszy.

Pani Agnieszka wyszukała w internecie informację, dotarła do mnie, zasmuciła się losem statku na mieliźnie. Postara się spotkać z wice-burmistrzem panem Banachem, aby pomóc sprawie. 

Ucieszyłem się podwójnie, raz że ktoś interesuje się sprawą statku i będzie chciał pomóc, dwa – że kogoś z młodzieży interesują wiersze.

20 lipca 2011

Zadzwoniła do mnie kobieta ze stacji telewizyjnej, informując, że przeczytała w Głosie Szczecińskim artykuł o statku na mieliźnie. Spytała, o szczegóły, a potem, czy zgodziłbym się udzielić informacji dla tv.

Powiedziałem, że będę się cieszyć  z pomocy w sprawie statku na mieliźnie, lecz wolałbym nie nagłaśniać tej sprawy w mediach. 

Numer Głosu otrzymałem w redakcji. Artykuł na pierwszej stronie z tytułem DOM NA MIELIŹNIE. Artykuł sprawny, uczciwie napisany, trochę pomyłkowo pozmieniane nazwy jednostek, ale widać chęć pomocy w trudnej sprawie do rozwikłania. 

Oby tylko Gmina chciała reagować na moje pisma. Niestety milczy, radca prawny podpuszcza urzędników gminy, aby nie odpisywali. Przypuszczam, że chce wymusić sytuację, abym wytoczył powództwo gminie, a on – adwokatem będąc – zarabiać będzie na procesie. 

Wystosowałem więc prośbę do 13 posłów i 2 senatorów naszego okręgu wyborczego. Treści jak niżej.     

Prośba o pomoc dla statku na mieliźnie

W ubiegłym roku z portu jachtowego Lubczyna bez kontaktu ze mną, wyholowano dwa moje statki śródlądowe służące edukacji młodzieży do odczytów i prelekcji w akcji Ratujmy Bałtyk. 

Naruszono artykuły kodeksu cywilnego i karnego, ale nie chcę oddawać do sądu sprawy o odszkodowanie. 

Proszę Gminę Goleniów aby ze mną przeprowadziła postępowanie polubowne, ale Gmina nie odpowiada na moje emaile.

Uprzejmie proszę o pomoc w tej sprawie.

Sprawa jest przedstawiana w internecie na www.bmpolonia.info
Uprzejmie proszę o odpowiedź drogą elektroniczną

25 lipca 2011

Żadnych skutków. Wysyłam więc do pp. Posłów i Senatorów naszego okręgu wyborczego:

Arłukowicz Bartosz, LiD

Atamańczuk Cezary, PO

Brudziński Joachim, PiS

Kochan Magdalena, PO

Komołowski Longin, PiS

Litwiński Arkadiusz, PO

Marcinkiewicz Michał, PO

Masłowska Mirosława, PiS

Napieralski Grzegorz, LiD

Oświęcimski Konstanty, PO

Preiss Sławomir, PO

Urban Cezary, PO

Zaremba Renata, PO

Email jak niżej:

Prośba do posła o pomoc.

W ubiegłym roku z portu jachtowego Lubczyna bez kontaktu ze mną, wyholowano dwa moje statki śródlądowe służące edukacji młodzieży do odczytów i prelekcji w akcji Ratujmy Bałtyk. 

Naruszono artykuły kodeksu cywilnego i karnego, ale nie chcę oddawać do sądu sprawy o odszkodowanie. 

Od dawna proszę urzędników Gminy Goleniów aby ze mną przeprowadziła postępowanie polubowne, ale Gmina nie odpowiada na moje emaile.

Uprzejmie proszę o zwrócenie się do Gminy aby odpowiedziała na moją propozycję postępowania polubownego.

Sprawa jest przedstawiana w internecie na www.bmpoloni.info

Dane teleadresowe Gminy Goleniów: 

tel.:             +48(091) 46-98-200       lub 46-98-222 

fax.: +48(091) 46-98-298 

Infolinia BOI:             0-800-696-901       

e-mail: ugim@goleniow.pl

Z poważaniem

Jacek Kwiatkowski

Czy będą reagować?

Godzina 1304 otrzymałem email

Szanowny Panie,

Przesłaną przez Pana 20 lipca 2011r. wiadomość przekazałam Pani Poseł. 

Podejmie interwencję w tej sprawie. Proszę o cierpliwość. 

Z wyrazami szacunku

Joanna Napiwodzka

Dyrektor Biura Poselskiego Magdaleny Kochan

10 sierpnia 2011

Czy może być silny człowiek, który przez trzy miesiące leżał obłożnie chory od listopada do marca? Takim człowiekiem byłem ja. Gdy kto pytał o moje zdrowie, odpowiadałem, że moja prędkość z 5000 metrów na godzinę spadła do 1500 metrów, a zasięg (chodzenie piechotą bez odpoczynku) z 20 tysięcy metrów spadł do 800 metrów. Po przekroczeniu zasięgu  serce podnosiło się do garda, dławiło itp., itd.

Wreszcie na tyle odzyskałem siły, aby po wielu miesiącach zobaczyć statek – Pływające Laboratorium Ekologiczne, w który włożyłem zapał marynarza ekologa, utworzyłem dla młodzieży a także starszych, wystawę Ratujmy Baltyk, a w przedsięwzięcie włożyłem cały swój majątek sprzedając wszystko co miałem, prócz rzeczy dogłębnie osobistych jak własna wątroba, płuca i serce.

Mój przyjaciel Dominik, którego namawiamy aby startował na posła w 2015 roku, przegrał ze mną zakład o jego samochód. Jako sprowadzony do bankruta przez Gminę Goleniów, do zakładu mogłem postawić tylko jedną czekoladę. Zakład wygrałem, poczułem się właścicielem samochodu, i Dominik zawiózł mnie do portu w Lubczynie. Stąd mogliśmy wałem przeciwpowodziowym dojść do statku, który Gmina Goleniów wypuściła na mieliznę odległą o kilometr.

Wiatr był dla nas pomyślny. Południowo-zachodni o takiej sile, że wypychał wody Odry do morza. Poziom wody tak się  obniżył, że dotarliśmy do statku

suchą nogą. 

Z zewnątrz przedstawiał obraz zniszczenia. Przechylony mocno, tylny maszt wyczepiony z wanty leciał na budę sterówki i oparł się o jej dach, drzwi rufowe znikły, drzwi boczne chciano wyrwać. 

Wewnątrz widok umyśłnego niszczenia. Gdy pisywałem mocniejsze artykuły w Polskim Tygodniku Dyskusyjnym, mówiłem przyjaciołom i znajomym, „zobaczycie, jak mi dokopią.”  I dokopywali mocno. To dokopywanie przedstawiłem na

 www. statekesperanto.com,   www.wiatrodmorza.info,  

Ale teraz dokop był jeszcze mocniejszy. Widać było umyślne systematyczne  niszczenie. W statku było archiwum stowarzyszenia, poukładane na półkach segregatory, w bibliotece książki, Biblia, Koran, dokumenty. Wszystko obrócono w perzynę. Nawet tapczan obrócono do góry spodem. Powywracano i podeptano  wszystko  umyślnie, aby zniszczeń było jak najwięcej.

To moje artykuły w Polskim Tygodniku Dyskusyjnym, opisujące to i tamto, okazały się niebezpieczne, wytykające nasze wady, nasz paskudny kłótliwy charakter narodowy. Wyzwoliły niebywałą agresję. 

Popieram premiera Tuska, jego mądre działania dla poprawy prawa w Polsce, dla polepszenia relacji przyjaznych z sąsiadami. Nabieram przekonania, że te właśnie artykuły, o takim wydźwięku, zrobiły ze mnie wroga, którego trzeba za wszelką cenę zniszczyć, dla wydumanych, biznesowych celów ludzi zła.

16 sierpnia 2011

Gmina milczy. Katastrofa pogłębia się. Wszystkie plany obrócone w niwecz. Próbuję inaczej. Do każdego z członków Władz Gminy Goleniów wysyłam

Tej samej treści list email.

Burmistrz -  pan Robert Krupowicz

Z-ca Burmistrza – pan Henryk Zajko

Z-ca Burmistrza – pan Tomasz Banach

Sekretarz Gminy – pan Ireneusz Zygmański

Skarbnik Gminy – pan Mirosław Guzikiewicz

Dotyczy STATEK NA MIELIŹNIE.

W związku z możliwością rozwiązania spraw konfliktowych związanych ze statkiem na mieliźnie, uprzejmie pana proszę o informację, czy wyrazi Pan  zgodę na:

A – postępowanie ugodowe bez sądowe w sprawie odszkodowania za wyprowadzenia statków z portu bez uzgodnienia z armatorem, prokuraturą, administracją wodną.

B -  rozprawę w Sądzie Polubownym przy Północnej Izbie Gospodarczej 

w Szczecinie

W związku koniecznością zwrócenia się do administracji o pomoc w rozwiązaniu w/w sprawy, uprzejmie proszę o udzielenie drogą elektroniczną, e-mail,  odpowiedzi do dnia 17 sierpnia 2011, do godziny 1200.

Z poważaniem 

Jacek Kwiatkowski

Potem pytam panią Katarzynę Siedlecką z Urzędu czy dotarł e-mail. Odparła, że dotarł. Poprosiłem aby ze względu na określoną w liście terminowość przypilnowała, aby emaile każdemu  doręczono. 

30 sierpnia 2011

Gmina milczy – szukam pomocy w Północnej Izbie Gospodarczej 

Jacek Kwiatkowski                                                    dnia 30 sierpnia 2011.

Północna Izba Gospodarcza

                                                     Al. Wojska Polskiego 164

                                                     71-335 Szczecin

dot. Poproszenie Gminy Goleniów aby wyraziła zgodę na postępowanie przed Sądem Polubownym przy Izbie.

Gmina Goleniów nie wyraża zgody na postępowanie polubowne w następującej sprawie. 

W ubiegłym roku miałem w porcie żeglarskim Lubczyna należącym do Gminy Goleniów małe statki służące  edukacji ekologicznej młodzieży. 

Pływające Laboratorium Ekologiczne 

Platforma Edukacyja 

Pracownicy Gminy wyprowadzili statki z portu, puścili wolno na łaskę wiatru, nie bacząc, że naruszają przepisy, oraz powodują katastrofę żeglugową. Pływające Laboratorium wiatr zepchnął na mieliznę, gdzie został okradziony, Platforma Edukacyjna uległa uszkodzeniom.

Pływające Laboratorium Ekologiczne było moim domem mieszkalnym, jestem bez mieszkania, bez pieniędzy, bez ubrań.

Wielokrotnie prosiłem Urzędników Gminy o bezkonfliktowe załatwienie sprawy, to znaczy aby ściągnęli statek z mielizny jak najszybciej, aby ratować go przed zniszczeniem i okradzeniem. Niestety obojętność urzędników spowodowała, że statek został jeszcze głębiej wepchnięty na mieliznę, co ułatwiło złodziejom dalsze kradzieże.

Uprzejmie proszę o poproszenie urzędników Gminy Goleniów aby zechcieli prawidłowo  postępować.   

Załączam kilka kierowanych drogą elektroniczną pism, informujące o sprawie.

Więcej informacji jest na stronie www.bmpolonia.info w części KATASTROFA

Z poważaniem

Jacek Kwiatkowski

21 września 2011
Czy można sobie wyobrazić, że wszyscy się na mnie obrazili, albo ogłuchli?

 – Niesamowite odczucie!

Poprosiłem redakcje w Szczecinie, aby pomogły, aby wywarły nacisk  na

urzędników Gminy Goleniów, żeby postępowali zgodnie z literą prawa!

Redakcje zamilkły!

Jedynie pani Ania Łukaszak z Polskiego Radia Szczecin zaprosiła mnie do studia aby wysłuchać smutnej relacji upartego działacza społecznego.

Opowiadałem do mikrofonu, jak umiera Bałtyk, jak ta wielka spiżarnia rybna zmniejszyła się o jedną trzecią, jak posłowie są przeraźliwie obojętni, jakie przeraźliwe przeszkody napotykam, i w tej redakcji też się zlękli poruszać tę sprawę. Pani Ania obiecała ograniczoną pomoc, że przekaże do działu interwencji moje żałosne skargi, ale...

Jeszcze piszę do pani Agnieszki Tarczykowskiej, która opisała statek na mieliźnie w Głosie Szczecińskim, aby wyprosiła u urzędników Gminy postępowanie zgodne z duchem prawa, ale też jej pomocne starania nie dają skutków.

Posłowie i senatorowie szczecińscy, którzy pobierają wynagrodzenie za nasze społeczne pieniądze, swoją zupełną obojętnością na  społeczne sprawy, udowadniają, że nie nadają się do pełnienia tak ważnej roli posła i senatora. Nie dziwię się, że stocznia w Szczecinie upadla przy takich parlamentarzystach.

 I oni mają czelność nadal przedstawiać się społeczeństwu szczecińskiemu jako powtórni kandydaci, aby ich ponownie wybrano??? 

Pozwałem posłów i senatorów do sądu rejonowego w Szczecinie. Będę opisywać to. Ten bałagan parlamentarny, ten brak poczucia odpowiedzialności skończy się dopiero wtedy, gdy starania Tuska o jednomandatowe okręgi wyborcze zostaną uwieńczone skutkiem. Staram się tej mądrej inicjatywie pomagać artykułami w internetowej gazecie POLSKI TYGODNIK DYSKUSYJNY  Są w niej artykuły, których nie przepuszczają  wewnętrzne cenzury innych gazet.... 

22 grudnia 2-11 

Do Gminy Goleniów 

ugim@goleniow.pl 

W związku z wysoką wodą uprzejmie proszę o ściągnięcie z mielizny Pływające Laboratorium Ekologiczne. Uprzejmie proszę o posadowienie go w basenie, abym mógł zabrać rzeczy. 

Proszę o odpowiedź w tej sprawie drogą elektroniczną. 

Z poważaniem 

Jacek Kwiatkowski 

=============================

Katarzyna Siedlecka informuje o godzinie 1150 że mail dostarczono panu Krupowicz – burmistrzowi  

                                                  Bez odpowiedzi

10.01.2012. 

do

Regionalny Zarząd Gospodarki Wodnej w Szczecinie.

Nadzór wodny

ul. Tama Pomorzańska 13A

Szczecin

Dotyczy: statek na mieliźnie na jeziorze Dąbie.

W ubiegłym roku z portu w Lubczynie pracownicy gminy Goleniów podczas mojej nieobecności wyprowadzili z portu Lubczyna na jezioro Dąbie moje dwa statki i puścili swobodnie:

- Pływające Laboratorium Ekologiczne

- Platforma Edukacyjna

Obie jednostki w czasie wyprowadzania doznały uszkodzeń.

Statek Pływające Laboratorium Ekologiczne wiatr osadził na mieliźnie odległą 1-2 kilometrów od portu Lubczyna, statek Platforma Edukacyjna udało się doprowadzić w bezpieczne miejsce w Szczecinie.

Statek Pływające Laboratorium Ekologiczne został na mieliźnie okradziony oraz zdewastowany. Nadmieniam, że ten statek był moim domem mieszkalnym, obecnie jestem bezdomnym.

Wielokrotnie prosiłem telefonicznie i pisemnie i drogą elektroniczną  gminę Goleniów o ściągnięcie z mielizny statku Pływające Laboratorium Ekologiczne i doprowadzenie w bezpieczne miejsce, Niestety pisma, telefony i e-maile były zbywane milczeniem. Gmina nie odpowiadała na prośby w tej sprawie.

Ponieważ jest obecnie bardzo wysoki stan wody, uprzejmie proszę o nakazanie Gminie Goleniów zdjęcie statku z mielizny, doprowadzenie go do stoczni w Szczecinie, gdzie zostanie poddany remontowi.

Prócz tego uprzejmie proszę o informację, jaka jednostka administracji wodnej powinna uczestniczyć w oszacowaniu szkód. .

Z poważaniem

Jacek Kwiatkowski

Bez odpowiedzi!

11.01.2012.

do TOK FM  Warszawa

zuzanna.piechowicz@tok.fm
Szanowni Państwo, mam pytane.

Jak zmusić Gminę Goleniów do przestrzegania prawa. 

Załączam pismo w tej sprawie kierowane do właściwej instytucji.

Załączam także fotografie statków.                                                                               

                                                             Bez odpowiedzi

17 stycznia 2012r.  

do 

Władz Gminy Goleniów 

Burmistrz Gminy - Robert Krupowicz 

Zastępca Burmistrza - Henryk Zajko 

Zastępca Burmistrza - Tomasz Banach 

Skarbnik - Mirosław Guzikiewicz 

Przewodniczący Rady Miejskiej - Czesław Majdak 

ugim@goleniow.pl 

W związku z bardzo wysoką wodą, która umożliwia ściągnięcie statku z mielizny, uprzejmie proszę Panów o odpowiedź na któreś z pytań: 

1 - czy Gmina już ściągnęła z mielizny statek Pływające Laboratorium Ekologiczne, 

2 - czy będzie statek ściągać z mielizny  celem zabezpieczenia go przed dalszą dewastacją, 

3 - czy nie podejmie żadnych starań aby statek ściągnąć z mielizny, nie zabezpieczy go przed dalszą dewastacją. 

Uprzejmie proszę o odpowiedź drogą elektroniczną w poniedziałek 16 stycznia 2012 roku do godziny 1200.  

Łączę wyrazy poważania 

Jacek Kwiatkowski 

​---------------------------------------- bez odpowiedzi

24 stycznia 2012

wysyłam znowu prośbę

Jacek Kwiatkowski                                                 dnia  24.01.2012.

tel. 606408152

email jacekwiatkowski@wp.pl

do

Regionalny Zarząd Gospodarki Wodnej w Szczecinie

ul. Tama Pomorzańska 13 A

70-030 Szczecin

e-mail: sekretariat@szczecin.rzgw.gov.pl

Pytanie powtórne przesłane drogą elektroniczną e-mail

proszę o odpowiedź także drogą elektroniczną e-mail

Dotyczy: statek na mieliźnie na jeziorze Dąbie.

31 maja 2010 roku z portu w Lubczynie pracownicy gminy Goleniów podczas mojej nieobecności wyprowadzili z portu Lubczyna na jezioro Dąbie moje dwa statki i puścili swobodnie:

- Pływające Laboratorium Ekologiczne

- Platforma Edukacyjna

Obie jednostki w czasie wyprowadzania doznały uszkodzeń.

Statek Pływające Laboratorium Ekologiczne wiatr osadził na mieliźnie odległą 1-2 kilometrów od portu Lubczyna, statek Platforma Edukacyjna udało się doprowadzić w bezpieczne miejsce w Szczecinie.

Statek Pływające Laboratorium Ekologiczne został na mieliźnie okradziony oraz zdewastowany. Nadmieniam, że ten statek był moim domem mieszkalnym, obecnie jestem bezdomnym.

Wielokrotnie prosiłem telefonicznie i pisemnie i drogą elektroniczną  gminę Goleniów o ściągnięcie z mielizny statku Pływające Laboratorium Ekologiczne i doprowadzenie w bezpieczne miejsce, Niestety pisma, telefony i e-maile były zbywane milczeniem. Gmina nie odpowiadała na prośby w tej sprawie.

Ponieważ jest obecnie bardzo wysoki stan wody, uprzejmie proszę o nakazanie Gminie Goleniów zdjęcie statku z mielizny, doprowadzenie go do stoczni w Szczecinie, gdzie zostanie poddany remontowi.

Prócz tego uprzejmie proszę o informację, jaka jednostka administracji wodnej powinna uczestniczyć w oszacowaniu szkód. .

Z poważaniem

Jacek Kwiatkowski

i telefonuję o godzinie 1145 do RZGW , czy to pytanie dotarło.  

Miła pani Raniszewska Małgorzata  poinformowała, że email został skierowany do działu prawnego, który udzieli odpowiedzi.

09 luty 2012

do 

Władz Gminy Goleniów 

Burmistrz Gminy - Robert Krupowicz 

Zastępca Burmistrza - Henryk Zajko 

Zastępca Burmistrza - Tomasz Banach 

Skarbnik - Mirosław Guzikiewicz 

Przewodniczący Rady Miejskiej - Czesław Majdak 

ugim@goleniow.pl 

W związku z długotrwałym brakiem odpowiedzi Urzędu Gminy na korespondencje w sprawie sprowadzenia z mielizny statku Pływające Laboratorium Ekologiczne i osadzenie w miejscu bezpiecznym, uprzejmie proszę aby Urząd Gminy zgodził się na postępowanie przed sądem polubownym Północnej Izby Gospodarczej w Szczecinie.

Przed Sądem Polubownym będę prosić o odszkodowanie od Gminy 700.000  (siedemset tysięcy) złotych. Także pokrycie kosztów remontu stoczniowego dwóch statków: Pływającego Laboratorium Ekologicznego oraz Platformy Edukacyjnej, wyprowadzonych przez pracowników Gminy Goleniów z portu żeglarskiego w Lubczynie w maju 2010 roku 

i przez to uszkodzonych..

W przypadku dalszego braku reakcji na moje prośby o postępowanie przed sądem polubownym Północnej Izby Gospodarczej w Szczecinie, z dużą przykrością wystąpię do Sądu Powszechnego z pozwem o odszkodowanie za wyrządzone szkody na kwotę 8.000.000 (osiem  milionów) złotych. Które będę opisywać jako książkę w internecie pt: Gmina Goleniów pozwana o osiem milionów.    

Uprzejmie proszę o odpowiedź drogą elektroniczną.

Łączę wyrazy poważania 

Jacek Kwiatkowski 

Do wiadomości: 

Urząd Żeglugi Śródlądowej    

Regionalny Zarząd Gospodarki Wodnej w Szczecinie 

======================================

Pani Katarzyna Siedlecka  poinformowała 10/2./2012 o  godzinie 1030, że mail został rano doręczony każdej osobie wymienionej
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